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g r im m a  urn vo(uo iu raxy si<- powtarzające, odpowiedni rabat.

Kępno, na wtorek 24 października 1922 r. Rok IX.

[Zbyteczna troskliwość.
I! qa komendę pisma lewicowe zaczęły się roz- 

0K | listami kandydatów Chrześcijańskiego
rodności Narodowej. Widocznie p Daszyński 

j f ' *ub inny żyd wydał rozkaz atakowania na 
J / '  a posłuszne i do usług skore napierniki 
.. taktu nnriarwn 7 ańrw£ecie taktu podanego z góry.

J  Ch Orj J-m u „Głos Robotnika" z Torunia ata- 
tJ . fz. Zw jedności Narodowej, że ustaiajac 

,j .“^ 'g lednił wcale interesów dzielnicowych, 
, } przeważnie nazwisk.; osób działających na 
r  kongresówki wzgl, Małopolski
< 'Ę stało? Przecież N. P. R. piała zawsze nie- 
C  o unifikacji, o usunięciu wszelkich różnic 
wfch. Czemu więc obecnie podkreśla tak 
[9Wy dzielnicy. Opowiedż prosta. Dawniej 

j r°zkaz z góry, by dążyć do unifikacji, choćby 
pjztropnej i dla państwa szkodliwej, bo tego 
, Sl̂  socjaliści, którym tu podyktowali żydzi, 

zi|L; Wu inny nakaz, aby zagrać na instynktach 
7*5'*iadomionych.

^erość gry jest zupełnie jasna.

■lic

ali

B  stronnictwa narodowe dążyły zawsze
ko ln ie  do zbliżenia się duchowego wszyst- 

F 'k  ii, a jedynie na czas przejściowy
* * * '  ?;o i-sóząjy. satnoisj'"u gospodarczego 

pru ,.. ,j. Wyraaem tego zjednoczenia 
ązysikscn dzielnie są włąśnie listy kan- 

i ' przy których ustaleniu nie kierowano się
odnośny kandydat mieszka, lecz jedynie ! 

i .  jego działalność i przygotowanie do 
' , ^tej.
f(J?<*wy 3Ĉ ie sposób „Prawda" wylała całą 

f l k :C na kandydatury listy 8-mej. Z łąmów 
tPfzęmawia najoczy wiście] pospolita zazdrość.
I .. się N. P. R-ej pozyskać inteligencji, 

B k  sWojti liście umieścić musiała ludzi, którzy 
*ub na sprawach ekonomicznych znają się 

H ? *c  ł ia gwiazdach, W ilk często wyje przy- 
8W:azdom. To samo czynili posłowie 

D. -5órzy przez krzyki i hałasy starali się sejm 
bucie karczemną lub targową. 

lt< ‘e przekonały się już wszystkie stronnictwa,
11 ' senatu należy wysyłać ludzi o światłych

polskich jak djabeł święconej wody, 
się ocierać o towarzyszy od czerwonego sztandaru.

Na liście N. P. Rej figurują nazwiska, jak Cikor- 
ski, Dubielczyk, których sądy skazy wały jako-pospo­
litych przestępców.

Pozatem lista naszpilkowana jest jak pieczeń sło­
niną sekretarzami Z. Z. P. Czy „Prawda" tych panów 
zamierza zć liczać do robotników? Który z nich chciałby 
wrócić do łopaty lub kikfu?, Mówią przecież o nich, 
że do Warszawy na peitiaktacje zarobkowe lubią 
jeździć pierwszą klasą oraz częstować cukierkami córki 
dziedziców, t;dających się również na pertraktacje.

Bankierów nie brak jest również na listach N. P. 
R-ej. P. Wachowiak jest tylko przejściowo wicemi­
nistrem, z zawodu zas bankowcem, któremu zresztą 
fortuna nieźle posłużyła. Figuruje na liście także 
p. Kierczyński, „burżuj", mający się. nie najgorzej, 
pdjtby zaś kto zliczył jego akcje, zepewno nie byłoby 
ich mniej, jak w rękach innych przez „Prawdę** zacze­
pianych dyrektorów.

Nie wtykajcie nosa, Szanowni Panowie od 
.,Prawdy", guzie nie potrzeba a pilnujcie swoich spraw, 
bo oosyć ponuro się one przedstawiają.

Na koniec jeszcze twierdzi „Prawda", że Chrze­
ścijański Związek Jedności Narodowej umieścił na 
liście swojej ula rbklamy nazwiska Korfantego Hallera 
i Trąmpczyńskiego.

Skąd się -ińccz naraz to uznanie dla Korfantego? 
O, bo „Prawda" wie doskonale, ze Korfanty jest czło­
wiekiem dzielnym i zasłużonym.- Zwalczała go, jedy­
nie, bo tego się domagali Belweder i lewica.

Taka to już jest przekrętna i niekonsekwentna 
polityka Narodowej Partji Robotniczej.

K P. K.

gdyż woleli osobistych zysków. Jaskrawym tego przykładem jest -*ł- 
stanowisko K. P. K. okresu smutnej pamięci ostatniego
dwumiesięcznego przesilenia. Wtedy K. P. K. swemiTi., te
głosami przyczynił się dp dopuszczenia Śliwińskiego .’ 
do rządu, aby go w parę dni później obalić. Dalej 
poparł rząd Korfantego, aby znów parę tygodni póź- • 
niej głosować przeciwko memu. Wreszcie dzięki gło- | 
som K. P. K. znalazł się u steru obecny rząd, którego 
fatalna polityka finansowa oraz zagraniczni i wewnętrzna i 4  ‘ • 
tak ujemne wydaje wyniki dla Polski. i i

Do nowych wyborów K. R K. nie staje sam„.'ii^i 
a chodzi w skład t. zw. demokratycznej Unji Państwo- ti ! { 
wej, czyli stronnictwa, jeżeli wogóle Unję tak nazwać . i 
można o charakterze wybitnie belwederskim, w skład ' i ,  : 
którego wchodzą wszyscy zaciekli germanofile. S^ołe- ,b 
czeństwo nasze, widząc jak szkodliwą dla państwa, i 
była poityka i działalność K. P. K. na terenie Sejmu, i, 
nie pozwoli, aby ta działalność miała w dalszym ciągu • ’ (. J 
się rozwijać, i dlatego nikt rozważny i politycznie wy- jS  
robiony nie odda swego głosu na listę belwedersko- '' i 
germanofdskiej unji, natomiast wszyscy staną zwartą ! ’; 
ławą pod standarem ósemki: n i l■ ' f

P a lc e m  w  b u c ie . . I.

it1M |^*w y c b  charakterach.-----------------  Nie rozumieli tegb
l °wie od Prawdy", Ale do nicn świauo 
Ga«-dzo -,r . — pow. li. Wiedzieli socjaliści jakich 

trahantów. Ludzie św ia tli. byliby już 
g o l i l i  się z pod wpiyWu wczerwonycti To­

L P&inie mrtody stosuje P. P. S. Nie wy- 
łc^inm  judzi nie oświeconych r jawnych 

Jeez najtęższe głowy, jakiemi dyspo- 
ei partji. Tem się tłumaczy, że z taką 

Il!aia opanować całą lewice.■um
i l 'l to robotnicy

' 1 -;nni

włościanie z obozu na- 
zj xi»ch, aby do sejmu

-----  ... duwe wysyi y tylko luuzi
!$.°?l5wąć należy, że N. P. R. tego nie zre- 

tfcz rola jej w przyszłym sejmie będzie 
Czerna. Nie zdobędzie się na samo- 

działalność, lecz pójdzie w ogonku 
,- ou. ' ?i s?.ych socjalistów.

5? bstę >J. P. R-ej zaciaje zresztą kłam 
ie\  prasy.

igż^zi o uwzględnienie interesów dzielnico 
<'ijfrny zapytać czy pp Herz, Milczyński, 

. t5preWiiki’ Ciszak, Nader, Brzeziński itd. na 
e2eutują interesy b. dz. pruskiej? 

z ;łci3 pr2eck;ż panowie, którzy większą część 
™ * 8fMtdz!ts poza granicami kraju. Nie wy

domagali się na

£

-iri
tys?£°- gdyż działo się to bez ich winy, 

/i b^yńk sweJ nieobecności w kraju rtie 
” '^ iei .stosunków

Ble !•
popełniali w polityce

L u.g -; ^ędów. Sam zaś fakt, że ktoś pra- 
■ oh2aciach na obczyźnie lub tylko prze- 

- -5 cłi nie daje jeszcze patentu, że jest 
O pp. Herzu Ciszaku i Naderze

Trzy powyższe litery oznaczają nazwę jednego 
z ugrupowań sejmowych, najbardziej bodaj niezwyk­
łych, które na terenie naszej konstytuanty odegrało 
smutną rolę handlarza poluycznego, puszczając w obieg 
sw'e giosy, przekazując je raz lewicv, raz prawicy, za­
leżnie od tego, która ze stron więcej da. Był to .ten 
niestety tak szkodliwy języczek u wagi, który przy 
wielu głosowaniach sejmowych i to nawet bardzo 
Ważnych przechylał szalę zwycięstwa na tę czy inną 
stronę bez absolutnie żadnego ścisłego programu 
działania, ot — jedjnie aby osiągnąć jak największe 
zyski osobiste.

Klub Pracy Konstytucyjnej tymczasem był oprócz 
tego jeszcze ze względu na swoją przeszłość swego 
rodzaju dziwolągiem. Utworzyli go mianowicie ludzie 
o rozmaitych, często bardzo rozbieżnych poglądach, 
a główną podstawą jego byli t. zw. dawni Stańczycy 
krakowscy, czyli ugrupowanie za czasów Austro Wę­
gier stojące wiernie i wytrwalejrrzy tronie Habsburgów 
> popierające całą ich c. k politykę. Byli to ludzie, 
którzy dążyli głównie do zdobycia jakiejś karjery, do 
osiągnięcia wysokich zaszczytów rozmaitych nofratów 
lub innych dygnitarzy w byłej monarchji naddunaj- 
skiej, ludzie pozbawieni całkowicie jakiejkolwiek ide 
ologji, którzy nigdy w życiu nie dążyli do zaznacze­
nia swego narodowego pochodzenia, którzy dla spra­
wy polsk ej nic nie zdziałali. Powinni oni byli z chwilą 
uu^ysi^nia niepodległości przez Rzeczpospolitą zejść 
z widowni politycznej i oddać się swej pracy zawo­
dowej, w rcsmsdysh dziedzinach, gdzie mogli, nawet 
z pewnym znacznym pcżjtkiem służyć rozwojowi kraju. 
Tymba.uziei, że przeważnie, a nawet wręcz wszyscy 
należeli do osławionego N K. N., czyli organizacji, 
popierającej w okresie wojny światowej p nstwa ceń 
liJne, dążącej świadomie do sprzęgnięcia losów Pol­
ski z temi państwami. Do nich przyłączyli się jeszcze 
rozmaici karjerowieże polityczni, kompletne zera i to 
w dodatku bardzo szkodliwe re względu na zbyt wy­
bujałe ambicje esob ste i w len sposób powstał 
K. P. K,

Cała jego działalność na terenie Sejmu Ustawo­
dawczego da się c-iieśnć, jakźesmy to już powyżej p.ad-

Zwycięski pochód, i.cki myśl chrześcijańska i na- e j  
rodowa odbywa w ob?cnym okresie po całej Polsce, i '  
zwłaszcza zaś w zachodnich województwach naszei 
Ojczyzny, przyprawia „Prawdę" o niesłychany niepo- 4 ’ 

j Jeszcze pized kilkoma miesiącami marzyła sobie'- 
, Prawda *, że jest jedyną władczynią na terenie b. dz Ij U 
pruslfej, tymczasem wykazuje się, że liczba jej zwo- ■' ' 
lenników topnieje jak wosk pod wpływem dobroczyn- ■1 / 
nych promieni slcńca.

Przyznać trzeba, ze podobny stan nie jest Drży- t !ś1 
jemny, największem utrapieniem dla człowieka jest, ł '• 
SKoro c^uje i widzi swoją własną bezsilność, z której M • 
mimo szamotania i podrygi wyrwać się nie może. Stan ‘ 
taki może ćz<owieka doprowadzić do zupełnej rozpaczy 9 i  
mb nawet uo utraty rozumu. Podobny okres mze- " 
chodzi obecnie „Prawda *■

. V/spókzuiemv z nią serdecznie, gdvż wszelkie 
wzniosłe i numarnkrne uczucia są nam przerodzone,, 'i 4 i 
aie ze. pol;-tvKa jest walką, która wyklucza zasadnicza r  'li 
wszelki sentymentalizm, przeto zechce Szan. .Prawda" ■ 
pozwolić, ze nie będziemy się bawili w uczucia.

000 ----- "  - ■ BHF IU

i'

W nr. 238-ym „Prawda*' zapowiada, że „zacznie H f 
na mocy zgromadzonego inaterjaiu publikować sylwetki
’2 n\  °i? Korf3,lteS° począwszy, a nie szczędząc BK 
osod chocby na najwyższych stanowiskach." Zatacza 
zatem nową — z pewnością ostatnią — armatę, aby 
ponownie nieco pokiwać palcem w bucie. B I

Ubóstwo programu, jaki przyjęła N. P. R., bez- 
tejże b- ZP " °na az’.słallteść klllbu -Poselskiego i

aby
„Pr,
kampan 
kom im
przestrzegały „Prawdę * przed" tego 
jednakże bez skutku.

Że wycieczki „Prawdy" istotnie byk oszczerstwami 
o tern świadczą niezliczone procesy i cyroki sądowe’
Które na „Prawdę" nakładały dotkliwe kary. W ostat­
nim czasie zdarziło się, że na łamach prasy narodowej 
ukazywały się, inLrmseje o przewinieniach i Drze- 
stępstwach niektórych przywódców N. P. Rei. Prasa 
narodowa nie mogła ;ch zamilczeć, boć przecież chodzi 
°  uzdrowienie życia publicznego w Polsce. Niesły- 

bylob-v ’ zecz3: sby partjami politycznemi bez 
wzglęou na ich program kierowali ludzie, którzy do­
puszczali się pospolitych przestępstw. Należało 'prze­
cież wyborców przestrzec, aby swoją troskę o dobio 
państwa i szczęście obywateli składali w rece ludzi 
zacnych i uczciwych.

Właśnie te informacje, wyprowadziły „Prawdę" ,

% K iupełnie z równowagi i do zapowiedzenia groźby 
laorą przytoczyliśmy powyżej. Jest to przykrym losem' . 
N. P. Rej, ze przylepiają /uę do niej i wybijają na



z etyką, chociażby ona nawet nie była chrześcijańską. 
Lecz partja musi brać odpowiedzialność za swoich

, członków, zwłaszcza zaś przywódców. Ich przewinienia 
i przestępstwa spadają na rachunek partji. Możemy 
też ,,Prawdę" zapewnić, że jeszcze niejedna przykra 
sprawka przywódców Z. Z. P. oraz N. P. R. dotrze 
do wiadomości publicznej.

Co do .groźby ,,Prawdy" możemy ją pocieszyć, 
źe jej taktyka wywołuje wręcz przeciwny skutek. Kor-

. fanty siat się najwięcej popularnym właśnie dzięki za- 

. czepkom „Prawdy?* Wielu sympatyków N. P. Rej
■ opuściło jej szeregi, gdyż zbrzydła im brudna, mściwa 
. i  głupia kampanja skierowana przeciw Korfantemu.
Jego zasługi dla Polski zna każde dziecko polskie, 
natomiast zasług Chądzyńskiego, Fichny lub Herza nie 
dopatrzy się nawet dojrzały obywatel.

To też „osoby choćby na najwyższych stanowi­
skach" poruszą ramionami i powiedzą sobie: wolnoć 
psu szczekać na księżyc.

„Prawda" pisze: Redakcja miała dyrektywę od 
partji, aby do walki nie wprowadzać paszkwilów?* 

i Ładny musi być posłach w N. P. Rej, skoro wbrew
■ zarządzeniom władz naczelnych „Prawda" postępowała 
wręcz przeciwnie. Lecz partja, dążąca do anarchji, 
t. z. bezrządu w kraju, ma najlepszy tego wzór 
w  własnych szeregach.

Musimy sobie uprzytomnić, źe paszkwilem naży­
li wamy utwór literacki, w którym z różnymi osobami 
walczy się za pomocą świadomych kłamstw i oszczerstw.

! Nasi czytelnicy byli skłonni, przypisywać „Prawdzie" 
dobrą wolę. Odtąd Wiemy wszyscy, że „Prawda" za­
mierza kłamać i oczerniać świadomie.

Jako kiepski dowcip czyta się, skoro „Prawda** 
i. powołuje się na 'przykazania Boże wzgl. orzeczenia 

Chrystusa Pana. Jak bieda, to do żyda. Toć i socja- 
’ liści umieją czasem powoływać się na uczucia chrze­
ścijańskie, zwłaszcza, jak woda im się leje za kołnierz.
........ .........- ~  -  - ■ ■

!•
! Nadużycia N. P. Rowców.

Miasto Międzychód wydzierżawiło na ogrody ro- 
iłiotnicze rewną ilość ziemi, którą podzielono na 200 
i parcel. Burmistrz miasta zawarł ugodę z towarzy- 
< stwem N. P. Rowców widocznie w tern przeświadcże- 
' niu, że ci przedstawiciele robotników sprawiedliwie 
i  uczciwie obdzielą parcelami wszystkich robotników. 

|  •? Tymczasem N. P. Rowcy kosztem miasta i ogólnych 
.dochodów miasta starają się agitować dla siebie. Od 
Każdego robotnika, chcącego wydzierżawić sobie par-

S celę, wymuszali oświadczenia, że wstępuje do N P. R 
j i tym sposobem sztucznie zwiększali swoją liczbę.

W  jaki sposób ludzie ci teroryzowali robotników do- 
'• wodem najlepszym, że jak tylko ktoś z robotników, 
E nie godząc się na błędną politykę N. P. R-ej, wystę- 
! ■ powal z N. P. R„ odbierano mu parcelę.

Niegodziwy wyzysk dobroczynności miejskiej dla 
j  ■ celów partyjnych oczywiście wstręt budzi u każdego, 

uczciwie myślącego człowieka. Zapytujemy się władz, 
i zwłaszcza Pana Wojewody, czy pozwoli na to, ażeby 
f miasta i władze jemu podległe zawierały ugody na ko- 

rzyść jednej partji politycznej z towarzystwami, które 
i  nie umieją przestrzegać sprawiedliwości, tylko naduży-
i wają dobra publicznego do celów agitacji partyjnej?
j .... .................... ..
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? WERNYHORA
WIESZCZ UKRAIŃSKI 

Powieść historyczna z rolcu 1768.

* Q
— Księże Anzelmie, jak ci się zdaje?
Czytał Anzelm.
— Ja temu nie wierzę; ojciec Wernyhora poczciwy 

człowiek, jego nikt nie oszuka, a i ten młodzieniec ma
i na swojej twarzy piętno cnoty.

Pomyślał trochę, potrząsł głową:
— Albo oszukano pana Adama, albó list sfałszo- 

! wany.
— O nie to ręka mego męża!
Joasia tymczasem przeczytawszy list, zapłoniła się 

rumieńcem.
, — Mamo, ja na Boga, na Matkę Najświętszą
:" przysięgnę, że to nieprawda! Ułudzono tatka; umyślnie 

ten zbrodniarz Gonta nakłamał na pana Nekrasę, aby
. i pomścić się nad nim.

— Może to być, ale po takim liście jakże Magdu-
j, sia może być żoną człowieka posądzonego o zdradę
' przez jej ojca; coby na to świat powiedział?

Anzelm odrzekł z pokorą:
— Byle czyste było sumienie, nie trzeba zważać

■ na gadania świata; świat dziś najcnotliwszego czło­
wieka olży imieniem zbrodniarza, jutro zbrodniarza

i posadzi na tronie cnoty; prawda zakryta przed oczyma 
ludzi, sam Bóg tylko jaśnie ją widzi. Ci ludzie,. co

; teraz obwiniają Nekrasę, za chwilę może innem prze- 
' - konaniem się napoją; zostawić to .rzeba czasowi,

a ufać we wszechmocną, łaskę Boga.
I |  Poszedł ksiądz Anzelm.

Pani Chiczewska, Joasia i niańka Magdusi naprze-
J mian przy chorej siedziały; słabość się nie pogarszała,

1 •.«ale sen, jakby letargiczny, trwał pizez noc aż do rana. 
Na ekonomji mnóstwo gości. Panowie generało­

wie Branicki, Podhoroczanin, oficerowie polscy, mo-

Korespondencja z Opatowa.
Wrażenia z wieców z d. 7-go i 15-go bm. Na 

pierwszym przemawiał ks. proboszcz Kasprzak z Sowiny, 
który pochodzi z Opatowa. Przybył z własnej woli, 
jak mówił, bo leży mu na sercu dobro rodaków. Roz­
wodził się o położeniu naszem politycznem i gospo- 
darczem i dowiódł, że lewica, do której należy także 
partja Witosa, źle rządzi, że rujnuje Polskę i że za­
granica do takiego rządu nie ma żadnego zaufania 
i nie chce Polsce udzielić żadnego kredytu, niezbędne­
go w tym celu, aby podnieść wartość marki polskiej 
a przez to zapobiec tej stiasznej drożyźnie. Słowa 
ks. Kasprzaka oświeciły i pouczyły niejednego z nas 
i słyszałem na własne uszy, jak ludzie pomiędzy sobą’ 
gwarzyli: z tymi witosowcami nie trza się wdawać — 
trza głosować na listę 8., bo ks. Kasprzak mówił, że 
tam są ludzie, którym chodzi o dobro kościoła i wszy­
stkich stanów w Polsce. A o co chodzi witosowcom? 
Toście słyszeli już tyle i tyle razy. Im chodzi tylko 
o własne dobro o więcej riic. Oni gotowi z bolsze­
wikami się porozumieć, byle tylko swoje plany prze­
prowadzić. Im chodzi o to, aby dostać ziemię a ro­
botnika z tej ziemi wygnać. Oni pragną tylko wła­
snych zysków i swojej korzyści. Nie dziw więc, że 
w sejmie idą ręka w rękę z wrogami narodu polskie­
go. Na pierwszym wiecu przemawiał też p. GórecKi 
zagorzały zwolennik Witosa, ale słowa jego były słabe 
i nikomu jakoś nie trafiały do serca. Tylko kilku chły­
stków mu przytakiwało a gdy się zgłosił da głosu 
p. Sielski, dzielny pairjota, te chłystki krzyczały: Nie 
wolno mu mówić bo to zdrajca. Mimo to ks. dziekan 
który przewodniczył na wiecu udzielił głosu p. Siel­
skiemu, który swoim przeciwnikom dal stosowna, od­
prawę Witosowcom zdaje się, że zdrajcą jest ten, co 
do nich nie należy a przecież ogólnie jest znaną rzeczą, 
że zdrajcą sprawy polskiej jest ten co trzyma z wro­
gami Polski a mianowicie z niemcami i żydami. P. Gó­
recki mówił, ale robił wrażenie, że sam nie wierzy 
w to, co mówi, bo przypomniał czasy, gdzie szlachta 
rządziła i przestizegal przed rządami szlacheckimi, 
które chcą znów chłopa ujarzmić. Widocznie dostał 
p. Górecki wskazówkę od samego Witosa aby rząda­
mi szlacheckimi straszyć i przez to jednać ludzi nieu­
świadomionych dla partji Witosa. -P. Górecki przecież 
wie, że witosowcy nie chcieli Korfantego dopuścić do 
rządów a Korfanty to nie szlachcic, jeno syn robotnika. 
— Na drugim wiecu doboszował p. Kaczór. Chciał 
osłabić wrażenie mowy ks. Kasprzaka i dlatego jedynie 
przybył na wiec. To każdy wiedział. Mowa iego była 
przykrojona na to samo kopyto, co mowa p. Górec­
kiego i p. Kaczór robił wrażenie, że nie wierzy w to, 
co mówi — mówi, bó mu tak mówić w interesie partji 
kazano. To też tylko nieświadomi sprawy krzyczeli: 
brawo, światli zaś wiecownicy gwarzyli między sobą: 
Niech mówi Kaczór, co chce — my i tak głosować 
będziemy jak my chcemy. Toć wielki czas, aby był 
inny rząd i inny porządek w Polsce.

Kobiet przybyło wiele i swojem zachowaniem się 
i pięknem odśpiewaniem Roty sprawiły wrażenie jak- 
najlepsze. Postanowiły też sobie, że będą głosowały 
na listę nr. 8. Zobaczymy, czy słowa dotrzymają.

Jeden z wiecowników.

Miljonówka.
W ostatniem ciągnieniu Miljonówki wygrana 

padła na nr. 4 478 558

czał się pan Złotnicki swojem naszczekiwaniem na 
konfederatów i mnóstwo oficjalistów z postronnych 
wiosek; było też tam oprocz gwardyana kilku księży 
łacińskich i z dziesięciu popów.,

Pan pułkownik Tamara, jako postajeniec Kuny, 
sprawiał urząd gospodarza, chociaż jadło, napitki
i służba była pana Branickiego.

Tylko co przyjechali z polowania. Pan Branicki
wchodził do pokoju, kiedy mu Tamara oddał list. 
Polski generał przeczytawszy, wziął pod rękę moskiew­
skiego pułkownika, odprowadził go na stronę.

— Pan pułkownik powinien być pewnym, że do­
kładam wszelkich starań, aby pana ożenić z panną 
Chiczewską; choć to szlachcianeczka, a mybyśmy coś 
lepszego mogli znaleźć w Polsce dla pana, ale kiedy 
tak się zachciało, niech i tak będzie; kaprys pański 
to dziwna rzecz. Obiecałem temu gwardyanowi i pro- 
wincjonalstwo i kanonję, byleby nam skutecznie do­
pomógł.

Tamara mu dziękował, całując go w ramię, a Bra­
nicki dalej pytał:

— Ale gdzież to posłaniec, co ten list pizywiózł 
od Kreczetnikowa? Nasz przyjaciel poleca, abym się 
z nim rozmówił.

— To błahoczynny Bazyli, obawia się pokazać 
wobec tylu ludzi, chciałby sam na sam z panem ge­
nerałem pomówić.

— Niech nie będzie gapiem, tu niemasz konfe­
deratów; zapędziliśmy ich daleko, a wkrótce zapędzimy 
tam, gdzie pieprz nie rośnie, a szlachtę, co tu jest, 
łatwo uchodzić. Powiedz mu pan, niech tu wejdzie.

Tamara wyszedł i niebawem wrócił z błahoczyn- 
nym czehryńskim. Pop, jak lis, ukradkiem krok sta­
wiał i strzygi oczyma na wszystkie strony, aby wyczy­
tać,'jakiem wrażeniem ,'jegó osoba działa na przytomnych.

Wtem Branicki postąpił naprzód:
— Panowie bracia szlachta, przedstawiam wam 

błahoczynnego czehryńskiego; jest to mój dobry zna­
jomy. we względach u cesarzowej Pani, a nasz dobry 
przyjaciel: chociaż panowie konfederaci tysiąc obelg 
na niego miotali, ja was zaręczam, że to wszystko 
fałsz, i dlatego proszę o dobre zachowanie dla naszego

W iece przedwyborcze
W ostatnim tygodniu odbyły się w Szamotuł* 

Wrześni i Międzychodzie wiece przedwy0"* 1 * 
Chrześcijańskiego Związku Jedności Narodowej 
ność wypełniała sale wielkie po brzegi, ciekawa 
słyszenia wywodów ks. posła Adamskiego. Wpl's® 
na zebranie oczywiście także N. P. RowcóWi M

'to

ód nich tylko przyzwoitego zachowania się, dopâ  fe j. . . .  . — ■»li\
zt

jąc ich do głosu narówni z innymi uczeSj. 
wieców. Ale enpeerowcy, zwykle tak bard?o g3 
po wysłuchaniu wywodów mówcy dziwnie zeskroro 
tak, że enpeerowców trzeba było dopiero woląc, 
się do głosu zgłosili. Nie mieli już też odwag1 * * 
wtarzania swoich zwykłych kłamstw, wiedząc, z* 
kają się natychmiast z wyjaśnieniem. Wyborcy I® 
myślnie ani na chwilę nie mieli wątpliwości, że 
cnych warunkach? uczciwy Polak i katolik g,os 
może tylko na listę nr. 8. '

Informacje Komitetów Wyborczych ze wsi Dnj 
o tern, że i tam dokonuje się ogromny zwrot na ty. 
obozu narodowego i katolickiego Ludzie w*asfZie 
dopiero teraz zdają sobie sprawę z tego, ia* 
ich oszukiwano pustem gadaniem i -i
więcej enpeerowców i witosowców publicznie of^L ie, - 
iż będą głosowali za listą Chrześcijańskiego - tyj 
Jedności Narodowej.
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Broszury wyborcze
Co zdziałały dla robotników w sejm*®^ 

P. R i Chrześcijańska Demokracja?

0

P.f-

N. P. R i Chrześcijańska Demokracja? 1̂ *' 
1922 r. Nakładem Księgarni Społecznej. Str.

Broszura obejmuje dwie części: Pogląd 9 
sejmową w dziedzinie opieki społecznej oraz zeSl, , '
ważniejszych wniosków, okładanych przez . 
botnicze w Sejmie usławod?,wczym. Zaletą JeJL J
____j -a__ _________ u . . . _______ « ...łoćCP’na podstawie dokumentów przedstawia włascl. j « 
cze poszczególnych klubów robotniczych. ' 
czytaniu przekonuje się wyborca, ile kłamŝ  k  
pisma P. P. S. oraz N. P. R., przypisując sobJ®^s 
dżinie prawodawstwa socjalnego jakiekolwiek j 

P. P, S. jest wierna swojemu naczeln®3* ^  
wywołania rewolucji społecznej Stąd z3 
dąży do polepszenia doli robotników przez P r3oCht 
stwo państwowe, gdyż robotnik uzyska ws'  ̂
państwową, nie będzie skłonny do rewolucj1; 
czas program P. P. S. stałby się-całkowicie |

• O N. P. Rej nie warto się szerzej rozW0-'.';i 
albo szła w ogonku z P. P. S., starając-si?®, 
w demagogji przelicytować, lub odznac<ala* 
wszelkiej inicjatywy oraz pozytywnej pracy- 

Chrześcijańska Demokracja spełniła 
wiernie. Wyznając program, że drogą

b,dążyć do poprawy stosunków społecznych, ?
ręki do wszystkich ustaw z dziedziny opiek’
a w przeważnej części ona jedynie ustawy 
czała. Każdy robotnik powinien się z

I?

‘<L
szurą zaznajomić sumiennie.

Inwalidzi, wdowy i sieroty, poznajc’̂ :  \  
wrogów i przyjaciół. Nakładem Księgarni "  
Poznań, Skarbowa 12. str. 16. ,

W Polsce jest wiele spraw hieureguloW^^S j, 
wowo. Wśród nich zajmuje niestety jedno z r  •

a za

nym

Pan Złotnicki pierwszy skwapliwie P°'v!1iRĆM 
nim poszła w ślady cała czerada zaesZW  ?- 

Po wieczerzy pan Branicki zabrał się 1 | \
do ostatniego pokoju i tam się doW' pł 

wszystkie układy z atamanem koszowym 
lepiej, póki błahoczynny był w Siczy. r  *
przyrzekł wysłać po raz drugi na wyrżnięć*:/’ < 
ruskiej, ale zaledwie pop Zaporoże opuścili 
mu, że Wernyhora i Nekrasa, przybywszy L  c° r 
rem Bałty, wszystko popsowali, i teraz ™ 
chować na atamana koszowego. . l̂ei

— Wojna z tatarami pewna — mówił, pj«- 
porożce pójdą im w pomoc; myślałem, 
chcąc widzieć narzeczoną swoją laszkę, 
swoim kureniem wkroczy, tu byśmy 
dać radę, ale tego starego We:nyhorę ” ’e 
oszukać. Wie on, że bez Nekrasy z 
wszystko możemy zrobić: tak nakręcił r z ^ J j / /  ? 
ruszył posiłkować konfedeiatom, a jego u 11 * ej * 
Chowaniec ‘pozostał, ażeby na Zaporożn ' 
Jeszcze dotąd nie mogę odżałować, że 
Żeleźniak nie dozwolił mi spełnić zam’ar , 1 
łówce. aj"*

— To i temu bohaterowi Zaporo**
miłość do serca?

— Bardzo; on ma przyrzeczoną rękę
nieboszczyka Chiczewskiego, gubernatora 

— Jakto, tej samej, o którą się talc
pułkownik Tamara? .*

— Pan graf miałżeby chcieć poślub*'ri!
stwie córkę prostego szlachcica, guberna%eji f 
To mi dziwna. Ta panna Chiczewska, 0 jfl3 
na imię Magdalena, przystojna dziewczyn3’
gwardyanem u Kapucynów.

— No, to ta sama; stryj jej jest i”  j 
Słuchaj księże, nie mogliśmy orężem r |i» O1 
Nekrasę, ani innym sposobem się pozby^ / * /  ■ 
mniej utnijmy mu figla: ożeńmy Tamar? * 
bohater będzie dyablo kontent, Ja cieb* P 
z gwardyanem: naradźcie się i pracujcl^  f



■ JsP.rawa inwalidów, tem przykrzejsza, że Polska 
*  im zawdzięcza po wielkie części swój byt nie-

ybol
przeczyta powyższą broszurę, ten się przekona, 

wygodnego zaniedbania dopuści) się w tymBhd t u u p u o v n  Oilg W I J l i ł
sztI l1'11® rz3d. zwłaszcza Ministerjum Spraw Wojsko- 
3  | Ciemniej ponoszą odpowiedzialność za nie- 
jBSZ, °*anie ustawy inwalidzkiej stronnictwa, wystę 
..»!! !..rzekomo w obronie uciśnionych, ubogich i nie- 

*ych, t. j. P. P. S i N. P. R.
offl wr2n°Wu wykazuJ’e S>Q- że jedynie Chrześcijańskie 
i  a fc*e Stronnictwo Pracy wypełniło swój szczytny 

' t,,-ek w stosunku do obrońców kraju,
■Walidzi, wdowy i sieroty po przeczytaniu bro- 
' Poznają, kto jest ich prawdziwym przyjacielem.

że s

*
łosi

Układ handlowy z Jugosławię.
aia 19 bm. podpisano w Warszawie układ han- 

laśiZ P°*sko jugosłowiański. Układ opiera się na 
/zie największego uprzywilejowania i nie odbiega 
i Poprzednio zawieranych układów. Jugosławia 

yji *U|e w Polsce przedewszystkim na wyroby tek- 
'■Pfodukty ropne i artykuły chemiczne, my zaś na

smalec, garbnik itd. Delegacja jugosłowiań
'“'ledzi G. Śląsk, Poznań i Wilno.

.Ukarane hloźoierstwo Witosa.
P i j l^  Witos został ciężko sponiewierany na wła- 
r wiecu wyborczym, zwołanym w Grybowie w Ma- 

“  Zachodniej. Po zagajeniu przez przedstawi-p, pr ‘-■auiuumej. ro  zagajeniu przez przedstawi- 
J J .o w có w  poprosił o głos przeciwnik P. S. L.

między innemi, że „zeszliśmy się tutaj, 
' “prować w zgodzie, jedności i po bożemu

h W itos prosi przewodniczącego o głos i tak
„Pan Bóg niech zostanie w kościele.dt L P ?^’ce Pana Boga nie potrzebujemy?1 

in»ole zdrowo myślący, znajdujący się na wiecu,
^Si BjOwjj,«sc znieść bluźnierstwa, z kijami rzucili się ku

Ten ze strachu ukrył się pod stołem,
s lw . zmiłowania bożego, które przedtem uważał

•frzebne i pomocy policji, która nadeszła, we-
i edneg° z sympatyków. Spuścił się on

A C ? 1? ' .  i sprowadził policję, która wyrato-
z opresji i odprowadziła na stację.

podjechał wyśmiany i szykanowany po drodze 
I w^ość m. Grybowa. To samo spotkało go 

dni temu w Nowym Targu, gdzie był do- 
“tytetem.

^pienie rz?4u Lloyd GscrgE'3.
października podał się gabinet angielski 

l\,?~ składzie do dymisji. Król dymisję Lloyd 
i(lu Przyj4ł ’ powierzył misję utworzenia nowego 
’ Sonar Law’owi.

tyś winien dobrej sprawie:
_. nej broni chwyciła się lewica.

‘^erzyta wieść, że obóz narodowy zebrał „m il- 
M W  prace przedwyborcze.
, i u. lewicy, aby zohydzić stronnictwa naro- 
,i,nu,,. ?Czach ludu, jakoby czerpały pieniądze z nie- 
; źródeł.
J t9j|nVa tez odstraszyć od ofiarności, gdyż przy- 

Ł że lud powie: skoro macie miljardy, niepo-,--------  -------
>,"* \*am nasze "składki.

iafa’1 ^asy Komitetów Wyborczych są puste, 
l^P^edwyborcza wymaga olbrzymich ofiar.
<lu nie zwlekaj, lecz złóż swoją ofiarę,llfn “ ‘V Z.1UŻ.
7 ił,na r?ce Komitetu Wyborczego

{l1 Dni 8P°sobem przyczynisz się do zwycię- 
°rcj sprawy.A  ‘ eJl * * »

7. Nie kradnij!
'ii,',* nie mając ani ludzi ani pieniędzy do
urfflla robotników, postanowiła korzystać z go-

|  i ^ aJizacji Z. Z. P.
‘ Pscila pensje swoim urzędnikom, oni zaś 

7l0 , Sw°ją pracę nie Z. Z, P,, lecz N. P. R-ej, 
‘ aj niczem innem, jak okradaniem Z. Z. P,

listę 7,
żaden członek Z. Z. P,, nie będzie

kronika.
Kalendarz rzymsko-katolicki:

~3-go października Jan Kapistran w.
~4-go „  Rafał arch.
5'8 °  Bonifacy pp. w., Chryzanty

ty - .  i Daria mm.
^ “Od słońca o godz. 6,40 Zachód 4,48

„ o „ 6,42
" » o » M4^ W a.

'In:,

ti

4,46
4,44

2 najpoważniejszych chwil przeży- 
ry, zadecydują 

W takim czasie

t & 9' — — —y
e- Dni najbliższe, wybory, zadecydują

rtski i o naszej doli,
obyć bez gazety, a osobliwie bez

gazety narodowej. Pamiętajmy o tem, że tylko uświa­
domiony obywatel względnie obywatelka zdaje sobie 
należycie sprawę, jak poważną rolę odgrywają wybory 
i jakie są nasze obowiązki. A zatem nietylko my 
sami zapisać sobie powinniśmy pisma narodowe, ale 
świętym obowiązkiem każdego z nas jest postarać się 
o to, aby i nasz sąsiąd czytał pismo narodowe i je 
sobie zapisał. Od tego zależy wynik wyborów i przy­
szłość nasza i kraju. A zatem do dzieła, abonujmy 
Newy Przyjaciel Ludu i zachęcajmy do tego innych. 
Czas największy. Przedpłata na listopad pozostaie tą 
samą, a więc tylko 250 mk.

— W iec ko le jarzy jaki odbył się w ubiegły 
czwartek w Kępnie, był wielką manifestacją uczuć na­
rodowych jednej z najważniejszych kategorji pracowni­
ków państwowych. Po treściwych referatach i rze­
czowej dyskusji postanowiono w dniu wyborów gło­
sować na listę Bloku narodowego n. 8. —

— W  105 rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki 
urządzony został obchód za inicjatywą tow. gimn.
,Sokół" na sali Hotelu Centralnego. Uroczystość 
objęła program następujący: Słowo wstępne
wygłosił X proboszcz Nowacki przedstawiając w krót­
kich lecz treściwych słowach zasługi naszego wielkiego 
bohatera we walce ó wolność i niepodległość narodu 
polskiego. Następnie wygłosił inspektor szkolny par, 
Nieborak wyczerpujący referat o przebiegu faktów hi­
storycznych z życia Tadeusza Kościdszki craz o jego 
czynach dla Ojczyzny. Uroczystość wypełniono bardzo 
udatnem odśpiewaniem narodowych pieśni, wykona­
nych przez Towarzystwo śpiewu w Kępnie pod batutą 
dyrygenta tegoż Towarzystwa p. Szmyta, dalej dekla­
macją wygłoszoną, przez p. Piotrowską, nauczycielkę 
szkoły powszechnej w Kępnie i żywym obrazem przed­
stawiającym wskrzeszenie Pobki, wykonanym przez 
drużynę ćwiczącą młodzieży Sokoła. — Obchód za­
kończono odśpiewaniem przez wszystkich uczestników 
hymnu narodowego „Boże coś Polskę**. — Stwierdzić 
jednakże trzeba z wielkiem ubolewaniem, że tylko mała 
garstka obywateli naszych, uczciła pamięć drogiego 
nam zawsze bohatera, o czem nadmienił w swojem 
przemówieniu X proboszcz Nowacki, przytaczając, że 
kto nie ceni zasługi bohaterów z przeszłości, ten nie 
wart jest przyszłości. Uczestnik obchodu.

— Pierwszy śnieg. W sobotę przez cały dzień 
padał śnieg, który następnie topniał, powodując wszę­
dzie wielkie bioto.

— Jaka czeka nas zima? Nieustanne chłody, 
panujące w ostatnich czasach, nasuwają troskę głęboką 
na myśl o zimie i obawę, że niezadługo nastaną już 
mrozy, a tu tymczasem węgiel taki oregi. Niestety 
meteorologowie potwierdzają swemi badaniami nasze 
obawy, zapowiadają jednak niedługą zimę. Według 
ich przepowiedni październik ukaże nam już surowe 
tchnące chłodem zimy oblicze; również pierwsza po­
łowa listopada sypnie obficie śniegiem. W czasie 
świąt Bożego Narodzenia oddychać będziemy ciepiem, 
wiosennem powietrzem. Również styczeń odznaczać 
się będzie łagodną aurą, a w lutym zacznie się już na 
dobre wiosna. — Oby to się sprawdziło!

— Sprostowanie ogłoszenia. W ogłoszeniu Sp, 
Spoż. „Zgoda" opuszczono w ostatniem zdaniu słowo 
nie, co wprowadzić może w błąd członków wyżej 
wspomnianej spółdzielni. Wobec tego podajemy 
zdanie, które brzmieć winno: Dywidenda rabatowa nie 
będzie wypłacana, lecz przypisywana do udziałów.

Z kroniki policyjnej.
- W yk ryc ie  ta jne j gorzelni. Gospodarz Józef 

Kołodziej z Królewskiego pow. ostrzeszowskiego 
w kilku miejscach ofiarował okowitę ria sprzedaż. 
Wywołało to podejrzenie i po dluższem śledzeniu 
urządzono dnia 11 bm. w domu jego rewizję. Znale­
ziony na strychu aparat do wypalania okowity został 
skonfiskowany.

— Na gorącym uczynku Przed kilku dniami 
przyłapany został podczas kłusownictwa Erich Kusch 
z grobli-młyna gminy Opatów.

— Am ator cudzej drabiny. Dnia 6 bm. przy­
właszczył sobie gosp. Jan Parzonka z Rakowa drabinę 
wartości 5000 mk., będąca własnością sadowego 
Fr. Kowąlka.

— Żenił się, więc potrzebował. Dnia 10 bm, 
wieczorem włamał się oknem dę gosp, Ign. Fajgi ślu­
sarz Giel Franciszek i zabrał 1 ubranie, trzewiki, zega­
rek i 40 000 mk. gotówki. Giel miał się wkrótce że­
nić, był bowiem już po 2 zapowiedziach. Zwiał jed­
nakże na G. Śląsk, gdzie niezawodnie organa poli­
cyjne złożą mu wizytę.

— Prosię skradzion) z pola dnia 16 bm. 
p. Kokocińskiemu w R/binie. Odnalezieniem amatora 
tej delikatesy zajęła się policja.

Z Poznania.
— Konkurs na przeistoczenie placu W olności. 

Magistrat m. Poznania rozpisuje za pośrednictwem Po­
znańskiego Koła Architektów konkurs na przeistoczenie 
i urządzenie Placu Wolności w Poznaniu. Plac ten, 
który wskutek rozwijania się miasta w kierunku za­
chodnim stał się siłą faktu najbardziej ożywionym punk­
tem w mieście, od dłuższego czasu po usunięciu 
szczątków pomników niemieckich, ogołocony z krze­
wów, wyglądem swoim dopomina się niecierpliwie 
uporządkowania i planowego przeistoczenia. Koło 
Architektów w Poznaniu ogtesza niniejszym konkurs, 
w którym mogą wziąć udział wszvscy architekci 
polscy z terminem do 1 go stycznia 1923 r. Dokładny 
p rogra im któ i^o trzym aiąw szystk ieko łaarch itek iow

*i W

w Polsce wyznacza trzy nagrody: pierwszą w wyso 
kości 500 tys , drugą — 300 tys„ trzecią — 200 ty ; ’ , 
mapek i ewentualny zakup prac nienagrodzonycl ? ' 
a wyróżniających się.

— Nie wolno lżyć państwa polskiego! Poznań ,J’ 
ska Izba Apelacyjna skazała mistrza krawieckiego Te 
odora Kindiera z Poznania na 30 000 marek grzywny 
ponieważ tenże wyraził się w pewnym lokalu w ubli 
żający sposób o państwie polskiem, np.: „Polska, t< 
państewko sezonowe, w Polsce nie można wogóf 
mówić o kulturze i cywilizacji11 itp. Sąd przyzna 
Kindlerowi okoliczności łagodzące, zalecił mu jednał 
na przyszłość liczyć się poważniej ze słowami.

— Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w środi 
wieczorem na poznańskim dworcu. Oto niejakiś Ta- i-.’ 
deusz Szmyt usiłował w ostatniej chwili wskoczyć dr ’j j 
pociągu pospiesznego, odchodzącego do Kępna, przy 
czem upadł i dostał się pod koła tak nieszczęśliwie 
iż uciętą mu została prawa noga powyżej kostki? 
Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala miejskiego — J 
Tadeusz Szmyt pochodzi z Kępna i jest śynem miej • 
scowego organisty.

Z W arszaw y.
— O walutę w  Gdańsku. Ze względu na gwał-S 

towny spadek marki niemieckiej, która zapewne nie­
zadługo dojdzie do poziomu marki polskiej, według,( 
„Przeglądu Wieczornego" gdański i śląski problen /. 
waluty ma się już ku końcowi. Dominowanie mark i 
niemieckiej w Gdańsku i na G. Śląsku, w tych dwócł i , 
prowincjach połączonych ścisłym węzłem z Polską by­
łoby rażącą anomalją. Dziennik rzuca następując* ii 
projekt, który sądzi, że będzie przyjęty przez Gdańsk 
które chce się uniezależnić od silnych wahań i spadki ‘i ,, 
marki niemieckiej. Mianowicie pieniądzem, panują­
cym w tych dwóch prowincjach, powinien być zlot; 
polski, firmujący na papierze pożyczki złotej.

— P. S k irm un t posłem w  Londynie. Naczel 
nik Państwa podpisał nominację p. Konstantego Skir- 
munta na posła nadzwyczajnego i ministra pełnomoc­
nego w Londynie i dr. Władysława Wróblewskiego 
na posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocnegc ' 
w Was:vngtonie,

— Dąbalowi zmniejszono karę do trzech lat 
Jak wiadomo, sąd okęgowy w Warszawie skazał To-', 
masza Dąbala na 6 lat ciężkiego więzienia i pozba- i,

t,

wienie praw. Od wyroku tego obrońca skazanego po­
dał apelację. Onegdaj’ sprawa ta była przedmioten

.i -ponownych całodziennych rozpraw, trwających dc 
późnej nocy. Sąd wydał wyrok, którego mocą uchy- i 
lił poprzedni wyrok sądu okręgowego i skazał Dąbalć 
na 3 lata ciężkiego więzienia i pozbawienie praw i 
Silna eskorta policyjna z obnażonemi szablami odpro- 1 
wadziła skazanego karetką do więzienia.

— L in ja  telefoniczna W arszawa-W ilno. Radt ' 
ministrów na ostatniem posiedzeniu uchwaliła mini­
sterjum poczt i telegrafów kredyt w wysokości 15G i 
miljonów mp. na budowę nowej linji telefoniczne • 
Warszawa-Wdno.

— Powrót dzwonów. Wysłano ? Baranowie; 
do Warszawy siedemnaście wagonów naładowanycl 
dzwonami, reewskuowaniimi z Rosji.

—- Zlot handlarzy żywym towarem. „Emigrant*. 
donosi, że do Polski zaczęli znowu przyjeżdżać z Ame 
ryki Południowej, głównie z Argentyny, handlarze ży­
wym towarem, którzy udają bogatych kawalerów i za­
ręczają się tu z ubogiemi dziewczętami, i potem sprze-' 
dają je do Argentyny i innych krajów. Co tydziet i 
przybywa taka partja handlarzy. Otrzymują oni v ; 
tajemniczy sposób bardzo łatwo wszelkie wizy, zaró^nr • 
w Urzędzie emigracyjnym, jak i -w konsulacie argen r 
tyńskim. Jestto doskonale zorganizowana ban Ja, któr; 
zwyczajnie fałszuje wszelkie dokumenty. Wielu prze 
myca swe ofiary do Hamburga, gdzie dopiero załat1 
wiają formalności. W tych dniach przybyło do War-’: 
szawy 4 znanych handlarzy żywym towarem z Buenosi 
Ayres.

i l

( Ib
Z całej Polski.

— Porażka socjalistów w Ostrowie. Dnia 1
bm. w’ sali Domu katolickiego odbył się przy udziałH 1 I
wielkiej ilości osób, wiec zwołany przez Chrzęść. Żw 
Jedności Narodowej. Na wiecu przemawiali: pose 
Piotrowski, Marjan Seyda i p. Zofja Rzepecka. Refe 
raty ich przeszły spokojnie, pomimo, że enpeerowci1 
i pepeesowcy chcieli kilkakrotnie przeszkodzić. Do i 
piero po referatach jeden z socjalistów zabrał głos
a!e jego właśni stronnizy nie dal: mu mówić. Wszczą: i.
się zamęt, wezwano policję, która ostatecznie zrobił 
porządek.

— 100 000 marek nagrody! Dnia 15 i 26 VI bi 
znaleziono w Ujazdowie pow. grodziski, w rowie jed 
nego, a w zagajeniu drugiego trupa. Trupy były ju ! 
w rozKładzie Pan baron Bicher wyznaczył sto tyi 
marek nagrody dla tej lub tych osób, którzy by si i 
mogli do wyświetlenia tej ciemnej sprawy w jakikol 
wiek sposób przyczynić. Wszelkie wiadomości doty 
czące się powyższej sprawy prosimy skierować ustni 1 
lub pisemnie do ekspozytury śledczej Policji Państwo 
wej, ul. Dworcowa w Lesznie. — Uprasza się inn 
pisma o powtórzenie komunikatu.

— Pan Ciszak także obity. W ubiegłą niedzieli 
o tej samej porze, kiedy ff. Nadera zrzucono z mównic 1 
w Odolanowie, spotkała jeszcze gorsza przygoda p. Cisza i 
ka w Kórniku. Urządziła tam N. P. R. wiec, na któryr 
mówców narodowych nie dopuszczano wcale do głjsi 
Powstałe z tego powodu oburzenie wśród zebranyci' 
zakcal p. Ciszak u- iszyć zwyczajem enperowskim prze 
bójkę Wynik te,że okazał się dla p. Ciszaka wysoc 
niefortunnym, sgrawtolo sic bowiem przyłowie

! 11



tij ma dwa końce i właśnie ten drugi koniec wygar- 
jował mu dotkliwie plecy. Gdyby nie opiekuńcze 
skrzydła policji — tak często zohydzanej przez enpe- 
jrowców — mogłaby ta przygoda na długo p. Ciszaka 
uciszyć. Sprawdza się przysłowie: „kto pod kim dołki 
‘topie — sam w nie wpada", a N. P. R. już głęboko 
opadła, tak straciła na opinji, że żaden szanujący się 
abywatel nie odda swego głosu na stronnictwo, w 
ctórem rej wodzą Ciszak), Herze i Nadery!

f  Sp. Edmund Rygier. Dnia 18 bm. zmarł w 
Toruniu Edmund Rygier, b, dyrektor teatrów miejskich 
‘v Krakowie, Poznaniu i Lwowie.

— Katastrofa koleje wa w Laskowicach. We 
wtorek, o 5-tej rano, na stacji w Laskowicach nastą­
piło zderzenie dwóch pociągów, spowodowane fałszy- 
,vem nastawieniem zwrotnicy. Starły się następujące 
lociągi: osobowy, nadchodzący od strony Tczewa, 

pociągiem’ idącym od strony Bydgoszczy. W po- 
iągu osobowym powracała wycieczka uczniów szkoły 

podchorążych z Grudziądza, która jeździła na Hel.
trzydziestu pięciu podchorążych odniosło rany, ośmiu 
! nicłi jest ciężko rannych. Kierownik pociągu oso-' 
owego jest śmiertelnie ranny.

— Członek niemieckiej komisji granicznej 
zmuglerzem. Pod Kwidzynem przychwycony został 
rzez patr<4 policyjny, jeden z Niemców, członek ko- 

h isji granicznej, który odwiedził pewnego zaprzyjaźnio­
wego Niemca w Gniewie (P'morze). Kazał on prze- 
! lycić samochodem za paszpor em dyplomatycznym 
jawność, jak mięso, mąkę itd Naczelnik sądu gniew- 
kiego zaopiiijował czynność tę jajko niedopuszczalną 
niedyplomatyczną i wydał rozkaz aresztowania tego 

tana. Na interwencję przyjaciół „dyplomaty" szmugltra, 
ąd uwolnił go za złożeniem kaucji 8 miljonów marek 

jołskich. Sprawa ta pozostała w sądzie celem rozstrzy­
gnięcia.

— Powrót z niewoli. Z niewoli rosyjskiej z 
yberji powrócił syn rolnika Adama z Obór w chełm- 
kim powiecie. Drogę powrotu odbył pieszo, a wędro­

wał z Syberji dwa lata. Szedł on z dziewięciu innymi

— Dla uczczenia rocznicy oswobodzenia Kra­
kowa z pod zaboru austrjackiego w r. 1918 urządza 
Komitet obywatelski 31-go bm. uroczysty obchód.

— Zamordowanie pionera zgody polsko-ru­
skiej ,Kurjer Lwowski" donosi: Sydir Twerdochlib, 
profesor gimnazjalny, literat ukraiński, pionier polsko- 
ukraińskiej zgody, patrjota ukraiński, przyjaciel narodu 
polskiego i kultury polskiej zginął z ręki nasłanych 
morderców w chwili, gdy pracował nad dziełem ca­
łego -swego żywota, nad polsko-ukraińsiciem pojedna­
niem i współżyciem.

— Znów ohydny gw ałt litew ski. W  końcu 
ubiegłego tygodnia partyzanci litewscy dokonali na­
padu na Janczany folwark p. Tyszkiewicza, w gminie 
Trockiej, leżący w pasie neutralnym. Litwini pobili 
staruszkę matkę nieobecnych w folwarku dzierżawców 
Rondomariskich, zrabowali wóz, parę koni, oraz szereg 
rzeczy z domowego użytku.

Ze św iata .

iwarzyszani niedoli, lecz wrócił ram, drudzy z nie-
ygód, chłodu i głodu w drodze powymierali. Żona
.tteira sądząc, że mąż jej da wiło nie żyje, wyszła

j owtórnie ja  mąż. Opuszczony mąż znalazł opiekę
!'■ domu swych rodziców.

— Dowcipna akuszerka. Jak wiadomo podat­
kowi od < brotu podlegają również itz. wclae zawody, 
), k lekaize, adwokaci i,., akuszeiki. Jedna z łódzkich 
‘ hiszerrk, otrzymawszy nieaav/no formularz podtkowo- 
forotowy do -wypełnienia, nabiedzJa się pól dnia nad 
’ rmbim war.iem, o co właściwie chodzi. W końcu
■ ozumiawszy, wypisaJa na. blankiecie przez całą sze- 

kość: ,W nieim ii.tere- c nie obracam niczem, gdyż
■ ijenci zatriymują towar dla siebie.

— Nieszczęście kolejowe. Dnia 20 bm. po- 
; Jerzny rccizg. idący ze Zdolburowa do Warszawy 
i a K i.w tl— Lublin wpadt na stacji Ja ftrzów pod Lu- 
. inem na stojący tam pociąg to w; rewy. Wagony obu 
"ciągów zWtaiy uszkodzone. Zabity zesłał konduktor 
;?łżowv. 5 osób ciężko, ranionych a ki’k» lżej.

i
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— P. Kubiakowi w Kuźnicy Grabowskiej 
Stronnictwa, wchodzące w blok narodowy, 
b4y w poprzednim numerze na str. 1 pod odezw 
Wierszów nie umieścimy, prosimy o korespofldw 
lecz prozą. 1

P okw itow anie.
płonki 3

— Polska interwencja. Z Moskwy donoszą, że 
dzięki interwencji przewodniczącego polskiej delegacji 
repatrjacyjnej, Zielińskiego, władze sow-jeekie wstrzy­
mały wykonanie wyroku na 11 osób, skazanych przez 
trybunał rewulucyjny na karę śmierci. W liczbie tych 
osób są 4  księża, skazani w Kamieńcu Podolskim za 
opór przy rekwizycji kosztcwności kościelnych.

— Chaotyczne posiedzenie Reichstagu. W Reichs­
tagu w Beilin e odbyła się dyskusja nad interpelacją w 
sprawie rozruchów w zeszłą niedzc-lę, Przed gmachem 
parlamentu licznie zgromadzona p; licja usiłowała ode­
przeć masy robotnicze, które usiłowały wtargnąć do 
gmachu Na początku posiedzenia panował choas jak 
w nalepszym czasie rewolucyjnym. Komuniści doma­
gali się ustąpienia prezydenta policji. Posłowie socja­
listyczni polemizowali z posłami • komunistycznymi, 
których zebranie w przyszłą niedzielę było powodem 
zaburzeń. Po ostrych sprzeczkach między posłami 
socjalistycznymi i komunistycznymi pod koniec po­
siedzenia omal nie doszło do walki między nimi.

— S tra jk  w  zakładach Kruppa. W zakładach 
Kruppa w Eessen wybuchł strajk robotników. Siraj 
kujący robotnicy zostali bez terminu wydaleni.

— $Iub W ilhe lm a Hohenzollerna. Pisma pa­
ryskie donoszą, że Ślub excesarza Wilhelma odbędzie 
się 5 listopada,

— Mobilizacja faścistów. „Tagespost*' donosi 
2 Belgradu, ża d‘Annunzio cbjął z powrotćm komendę 
nad- faścistami. Zarządził on mobiiizaeję fzścistćjw 
i kazał kilko oddziałom obsadzić t. zw, trzecią strefę 
neutralną Dalmacji w celu niedopuszczenia do obsa­
dzenia jej przez Ji gosławie.

— Przy obchodzie imienin matki pana 
brał naczelnik stacji p. Burzywoda na rzecz biedd! 
miasta 9000 marek, za które w imieniu biedn. 
dziękuje Magistrat, Respondek. . ?

— Na Czerwony Krzyż złożyli: komisarjat 
wodowy Podzamcze ściągnięte kary z majętności L 
czyny 7500 mk. Komisarjat obwodowy Podz* 
w pewnej ugodowej sprawie 2000 mk. Franci* 
Kraska Kępno 1000 mk, W Kasie Oszczędnością 
wiatowej złożyli; Janiszewski Antoni technice 
mk. Heinann Gotfneda Nowy Mroczeń 100 mk. U Sl 
Fryderyk 100 mk.

Szymkowiakowa, skarbniczka.

P »Nn 
-W Kil,,

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędowe notowania z dn. 21. października 

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych a
natychmiast, ceny hurtownie: 

Żyto - - -  -
Pszenica -  - - -
Mąka żytnia 70% z werkami 
Mąka pszen. 65% z workami 
Ospa żyrnia -
Ospa pszenna . . . .
Ziemniaki fabr. -  ■ -

„  jadalne
Sytuacja rynkowa bez zmiany

21590- 
36090- 
32800-Stii

JlS54000-*

Usposobienie

Odpowiedzi redakcji.
— P. Kolm owskieim t Za długie, dla naszej 

gazetki nie nadające się, jrrsytetn łaciny większą część 
czytelników naszych nie rozumie. Pracę tę wy: 
rjKZsfe do ja k lira  s p?. <’ in mł iilzii-w.

murowany z ogrodem 
i rolą i musy w nem i chle­
wami zaraz na sprzed iż.

słać

2* ' 
L-żko*' k>2,

Kurs giełdy warszawskiej*
października 1922 r.z dnia 21.

Dolary St. Zjednoczonych 
Franki francuskie/ >
Franki belgijskie 
Franki szwajcarskie 
Marka niemiecka wypłata 
Marka niemiecka gotówka 
Funty angielskie1 - 
1 rubel zloty 
1 rubel srebrny - 
Korony czeskie - 
Korony austrjackie gotówka 
Korony austrjackie wypłata 
Bilon -
L iry włoskie

Tendencja: mocna z wyjątkiem marki niemieckie)

Króliki dzikie
W .

poleca tanio
Le-sińskf, ul, Sienkiewicz^-

W  ś ro d ę ,

o godz. 1

cfois 25 październ ika
odoęazie się

F: Adamsie,nasi. K. Tomczak, K^pnc-Bynsk
pi lecą:

w wszelkich kolorach, przedwoj. jakości
gotowe v/ puszkach, na poUogi, drzwi 
i okna,

POKOST, czysto lniany,
L A K IE R Y , na drzewo i żelazo, 
BRONZĘ, złotą i srebrną.
W ielki wybór w  szablonach i pędzlach do ma-

fe ;3 ,u !  03iik:i:52E7.

FARBY,
FARBY,

§

i
0

iiC  : .■
Mam na sprzedaż kilka 

centnarów

g ru sz e k  
i jabłek

lowanla i bielenia.

1 Od 1. stycznia 1923 r, .będzie miejsce wolne za

arszego szwajcera.
u, toszenia przyjmuje
p jfii. Mianowice, pow. Kępno (Pozn)

,'jila szkół powszechnych!

'.li!

Form ularze
co

dialogu głównego
nabywać można

w Drukarni Spóikowej

jesiennych i zimowych. 

Także polecam

drzewka owocuws 
E. {Wiśniewska, Kępna

ul. Mickiewicza 74. 
ogród przy pl;;i;tócii’C.h.

Przewodu* 
Chrześcijańskiej Demokracji

Wydawnictwo 
poświęcone sprawom organizacyjnym 

kól politycznych i oświa'.owych. 
Treść o r 1,

1. Dokąd dążymy? /
2. Polskiego bytu państwowego najważniejsze pod­

stawy
3. Zebranie naszych Kól
4. O wykładach wególe i materjal do wykładów
5. Kolportaż książek
6. Gotowe wykłady:

a) Polska a Kość ół katolicki 
h) Gospodarcza przyszłość Polski

7. Z dział.dności sejmowej Chrzęść. Naród. Stron­
nictwa Pracy.

Cena 420 mk.
1QOOO m a re k

wyznaczam temu, kto mnie 
d n r h r w ' ?««rin innA  W Ol-

Hotelu Centralnym

prezesów i delegatów Kółek rolniezycli psw. Kępu>s
' ź następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie, Jfij
2. Stwierdzenie delegatów Kó< k.
3. Sprawa wyboru przedsti.it "• do rovz- 4̂.)

Ziemskiej wedle żądań ust.
4. Kwestja składek rocznych,
5. Zamknięcie Zebrania-

z b.
li u

7. 20

W o jt k o w ia k ,  wiceparron.

Licytacja dobrowolna
na 2 konie, 2 wozy roboę^ 

i 3 kompletne szory
odbędzie się'

w środę. 25 października hr. o godz. 10
. w podwórzu Hurtowni Kępiński

najwięcej dającemu za gotówkę.
Hurtownia K ę p ii^ 3,
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